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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 2 1 .Kwietnia.
W gazetach Petersburskich czytamy co n a ­

stępuje: "Możemy zawiadom ić interessujących 
się postępami now ych  o dkryć ,  a mianowicie 
k a r b  o l e i  n u ,  ze w  zeszłym tygodniu , Pan 
Major iriźenieryi W ieszniaków , osobiście z a ­
w ar ł  kontrakt ze znanym w  świecie handlo­
w y m  i p rzem ysłow ym  bankierem W a rsz a w ­
sk im , P. Steinkeller, o p ra w o  na produko- 
w an ie  i używanie  k a r b o l e  i n u  w  K rólestw ie 
Polskiein. W arunki kontraktu jasno dow odzę, 
i t  P. Steinkeller,  jako dośw iadczony przed- 
siębierca fabryk, pojął w  całej obszerności 
zaletę tego w ynalazku , i za g tó w n ę  zasadę 
sw o ich  p ie rw ias tkow ych  działań, uznał za- 
stósowanie  karboleinu do rob ó t  metallurgi- 
cznych, a szczególnićj do wyrabiania  szyn na 
koleje żelazne. P ew ni jesteśmy, źe P P .  Mein- 
keller i W ieszniaków  mogę sobie naw zajem  
pow ińszow ać  zawarcia takow ego kontraktu, 
o raz ,  i e  cały św iat p rzem y sło w y  i cyw ilizo ­
w a n y  korzystać będzie z przykładu z jedno­
czenia sztuki z p rzem ysłem , i źe za tymże 
przykładem pójdzie, usłyszawszy o w ażnych  
ztąd korzyściach, które n iezaw odnie  przejdę 
wszelkie najpoiędańsze oczekiwania,*

F r a n c y a.
Z  P a r y i a ,  d n ia  20. K w ie tn ia .  _ 

Gazety oppozycyjne rozsiewają od niejakie­
go czasu pogłoski o Wymianie not dyploma­
tycznych, z k tórych pośrednio pokazyw ać się 
m a ,  źe_ rzęd francuzki cięgle jeszcze o zratyfi- 
kow aniu  traktatu w zg lędem  przeglądania O -  

k rę tó w  zamyśla. P r e s s e  dzisiejsza w yraża  
w  tćj m ie rze : "Jakiekolwiek rzęd dawnićj miat 
zam iary, musiały się jednak obecnie zmienić, 
memasz zap ew n e  teraz Ministra w  Francyi, 
któryby nie był przekonany , iź przez zratyfi- 
kowariie traktatu z dnia 20. Grudnia sam akt 
oskarżenia sw ego przygotuje. W ię c  o tćm 
m o w y  być nie może, a jeżeli S tany Zjedno­
czone Ameryki północnćj przeciw  roszcze­
niom Anglii w o jn ę  rozpocznę, rozumiemy, iż 
z pewnością na pom oc Francyi, przynajmnićj 
na jej neutralność, jeżeli przy takow em  s ta r­
ciu się neutralność przestrzegać się da , spu­
szczać się mogę. Zresztą przekonani jesteśmy, 
źe gdyby w  obecnej chwili F rancya i Stany 
Zjednoczone traktat odpornego przymierza 
zaw arły ,  jy£ toby w ysta rczy ło ,  aby Anglię 
do uległości spow odow ać. W interesie w o l ­
ności i spokojności m orskićj,  w  chwili tera­
źniejszej m ocno zagrożonej, w zy w am y  oba 
mocarstwa, aby o tćm 6zczćrze pomyślały."

Minister w o jny  odebrał wczoraj szereg ra-
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p o r t ó w  z  Algieru,  potwierdzających po w i ę ­
kszej części nadeszłe dawniej  doniesienia. 
Genera l  Bugeaud pisze pod dniem 8. Kwie tnia 
z obozu pod Scherschel. Donosi,  że dnia 1. 
z Blidach wyszedł  i tymczasowo szefowi 
szwadronu  Dumas rozkazał,  aby część o b w a ­
ro w a n y c h  miejsc zaiął,  które po nad SchifFą 
ciągle były w  posiadaniu Si di Embercka.  Plan 
ten pomyślnie został dokonany;  4 miejsc t a ­
k o w y c h  wojsko  nasze juź zdobyło. Trzecie­
go dnia armia w  Bordschi - e l -Beih k  stanęła, 
gdzie małą przez T u r k ó w  zbu dow aną  t w i e r ­
dzę zniszczyła. Nazajutrz przybyła przed Za 
kya eł-Berkani,  siedziby dawniejszej sławnćj 
rodziny,  która długo w  kraju o w y m  p a n o w a ­
ła. Miejsce to zajęto, a General  Bugeaud do­
nosi ,  że wrażenie moralne po tym wypadku 
ludność tameczną, rozumiejącą dotąd, źe miej­
sca tego nikt zdobyć nie potrafi,  do poddania 
się znagli. Dnia następnego ścierali się nasi 
kilkakroć z Kabailarni,  doszli jednak w  jak 
najlepszym stanic, do Schersche l . : Generał  
Bugeaud chce teraz z swoją piecholą i w 200 
jazdy góry zachodnie przeciągać; artyleryą i 
resztę jazdy w Scherschel zostawi.

Wczorajszego  wieczora  nadeszła tu pewna 
w iadomość ,  źe Pan  A g u a d o ,  (Markiz de las 
Marismas) w  kilka chwil  p o sw e r r i  przybyciu 
do Gijan ( w  Asturyi)  apoplexyą ruszony do 
wieczności  s i ę  przeniósł.  Pan Aguado był 
mo że  najmajętniejszym człowiekiem w  Fran- 
cyi. Miał bo w iem  do 3 mil. frąn. rocznego 
dochodu;  używał  swego ogromnego majątku 
w  sposób najszlachetniejszy i pozyskał tym sa­
m em  wielu przyjaciół i s t ronni ków,  miano 
wice  w  rzędzie artystów'. Jego galerya obra 
z ó w  należy bezsprzecznie do najpiękniejszych 
w  Europie i tuszą sobie, źe rząd przynajmniej  
lepszćj części on ej z kraju w y w ie ź ć  nie da. 
P. Aguado zostawia d w ó c h  synów,  z których 
jeden w  podróży ostatniej mu towarzyszył .

 Wiadomoś ć  o śmierci bogatego b a n ­
kiera Aguado wczoraj  wieczorem tu nadeszła. 
Zgon tego znamienitego męża nie będzie za. 
p e w n e  bez szkodliwych skutków’ na handel 
Paryzki,  ile ze wiadomo,  jakie ogromne s u m ­
my ón wypożyczył ;  obawiają się, źe władza 
opiekuńcza w  drodze prawa natychmias towe­
go z w ro tu  pieniędzy tych z a ż ą d a  i tym sposo­
b i c i e  d o m ó w  handlowych ną ambaras narazi. 
Podobnie i gabinet madrycki ,  wyglądający 
z upragnieniem przybycia zmarłego,  aby kło­
poto wi  skarbowemu w  Hiszpanii zaradził, 
zgon jego b n l e & r i o  uczuje.
 ̂ Niektóre gazew twierdzi ły ostatniemi czasy, 

z e  spor  e y ie a ny mię>dzy d w o r e m  Tuileryj- 
sk.m . gabinetem madryckim względem urzę­
dow ego uznania 1 ana Salvandy, bliskim jest

I n " e Pso!>y ^nowu donosiły,  źe 
l . Salvandy w  funkcyi prostego posła i nad ­
zwyczajnego Ministra do Madrytu powróci  
w  któremto urzędowaniu  swoje listy wie rzy ł  
teinie bez ociągania się R e j e n t o w i  hiszpań­
skiemu wręczyć może,  Ale podania te je- 
dno  r ów nie  jak drugie są bezzasadne. Hrabia 
Salvandy z pewnością oświadcza i rozgłasza, że 
choćby gabinet  na to przystać chciał,  on je­
dnak począ tkowo godnością ambassadora za­
szczycony,  przydomku prostego posła przyjąć 
nie chce i nie może. Jest  oprócz tego p os ta ­
nowienie  Królewskie z r. 1834. , po twierdza­
jące wyraźnie legacyję w  Madrycie |ako p o ­
selstwo familijne. Jakoż Hr. Salvandy, o któ­
rego powrocie  do Madrytu juź niektóre gaze­
ty donosiły,  lato całe na wsi w  bliskości Pa 
ryza przepędzi.

A n g l i a ,
?  ^ - ' Un d y n u ,  dnip 19 Kwietnia.

Królowa i większa część członków rofiziny 
królewskiej nadesłali z n o w u  składkę na ukoń­
czenie pomnika Wal te ra  Scotta,  na któryto 
cel potrzeba ogółem 12.800 funt. szterl. Do* 
tąd zebrano na pomnik ten 11,000 funt. szt.

Puseizm, podług G l o b u ,  codziennie n ow e  
robi postępy. >i Jeżeli  ducha czasu pojmu­
je m y , powiada  wspomn iany .d z i ennik ,  sekta 
ta przy sw ych dalszych postępach ważny 
tw orzyć  będzie ustęp w  dziejach narodu an- 
gielskiego i jego kościoła; zakłóci ona spo 
kojność tego kościoła, osłabi moc  jego, a na­
w e t  może do upadku doprowadzi .  W Oxfor-  
dzie zn o w u  dw ó c h  nauczycieli,  Panowie Re- 
nouł  i Douglas,  na łono kościoła katolickiego 
przeszło. Wielka  część m ę ż ó w ,  stopnie aka­
demickie posiadających, o twarcie swoję  przy­
chylność do katolickiego kościoła objawia.  
Pisma ich jawnie  powstają przeciw zwierz­
c h n e j  w ładzy  Króla lub Królowćj  Angielskićj 
i oświadczają,  iż? połączenie w  jednym ręku 
w ładzy  duc hownej  i świeckiej sprzeciwia się  
duchow i  biblii. Inni  pragną przywrócenia 
klasztorów i twierdzą iż potrzeba takich zakła­
d ó w  mocno się czuć daje.“

W e d ł u g  doniesień z P e s c h a u e r u  z d. 9. 
Lutego brygada Genera ła  Pollocka, p rzezna­
czona do spieszenia na odsiecz Dschełlalabadu, 
d. 11. Lutego o opanowanie  w ą w o z ó w  keiper- 
skich kusić się miała,  a w  razie pomyslr icm 
wy padku chciała się d. 14. Lutego z Genera­
łem Sale p o ł ą c z y ć .

G I o b  e przyznaje Wprawdzie,  Że-I.ord John  
Kusseil odwiedza z małżonkę swoję kościół 
presbyteryański,  ale pogłoskę o przejściu jego 
na Jono kościoła tego płonną być mieni.

L o n d y ń s k i  Korrespondent  H a m b u r g -  
s k i e j  B o e r s e n  h a l l e  donosi pod d; 20.
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K w ietn ia  z rana, że Lord M elbourne na p o .
r j r T ,  Zb*  W >L z 1 ' .d - 19-> gdy się Izba w  
w y d z ia ł  dla n o w e g o  bilu z b o ż o w e g o  z a m ie ­
n ić  miała u c zy n ił  w n io s e k  o z a p r o w a d z e n ie  
s ta łego  cła z b o ż o w e g o ,  lecz  i e  w n io s e k  ten  
p o  d łu g ich  obradach  w ięk szo śc ią  207  g ł o s ó w  
p r z e c iw  71 o d rzu con o .

O  A fghanis tan ie  krążą tu różne-, m ięd z y  
80 ? bardzo  sp rz eczn e  p o g ło sk i ,  p o d łu g  kto- 
f i t !  w o ls k o .oasze w  K andaharze i D sch e l-  
ia labadzie  z w y c i ę s t w o  o d n ie ś ć ,  drugi raz do  
o p u sz czen ia  s ta n o w isk  s w o ic h  i do o d w r o tu  
z m u s z o n e  być  miało. P rze c ie ż  aż do nadejścia  
najbliższe; p o cz ty  n ic  się p e w n e g o  w  tej m ie-  
ze n ie  ’d o w i e m y ,  t yrnczasem w s z y s c y  zb y-  

teczn i żo łn ierze  o d c h o d z ą ,  a rząd w s z ę d z ie  
n o w e  nakazał nabory, aby  ubytek ten zastąpić.

•ląg e się także zajmują b u d o w ą  i uzbraja­
n iem  s ta tk ó w . Parostatek  „G eyser" , stojący  
o  ecrne w  W o o lw ic h u ,  o trzy m a ł  teraz n o w y  
bat p a r o w y  do ciągnięcia sza lup przy  w y s a ­
dzaniu  na ląd w o j s k a ,  z c z e g o  sob ie  bardzo  
w ie lk ie  rokują korzyści.  M achina ma tylko  
s iłę  pięciu koni i tak m a ło  p otrzeb u je  w o d y  
iz tam n a w e t  p łyn ąć  m o żn a ,  g d z ie b y  w io s ło ’ 
S7 ali?r.e P onl?0 ^ 0 ' C iąg n ie  ona d w ie  w ie lk ie

" x r r ?̂ “d;j «*•*.«
szać  m ogła .  S a m e  szalupy w d '  P° ,U
Statków  le ż ą ,  jeże l i  ich nie p d f S u j ą , ^ '  
p o k r y w y  na k o ła c h ,  a tym  sp o so b em  i na 
m ieiscu  się o szczędza .

W e d łu g  dz. S u n ,  Anglia posiada teraz 160
k [ ° r,e  ° b ^ m u  2682 mil ang. d łu g o ­

ści i k tórych  koszta o b l i c z o n e  n  -n  r  
n o w  f. szt . (1 ,200 ,000 ,000  z tp ) 1,1

W  k o ń cu  artykułu o bilu w z g lę d e m  w ł a ­
snośc i  literackiej i w y d a w c a c h  p isze T i m e s :  
N ie  m o ż e m y  porzucić  tego  p rzed m io tu  b ez  
dodania  u w a g i  która, jak się zd aje ,  żad n em uf ł łn n l /A  lwi l t .n l_____   • .

fwróckna ™ Lord ^ahon
d « .  znowu pod ^

qi i , ^ , d n ' a 2 0. K w i e t n i a

L i  M k lJ d /  “ ” , d “

a rty k u łT  pogłos0 * 1 ° b"iT '^ e zaciętyarrykuf o pogłosce w zględem  odpornego 7 U
cze p n eg o  przym .erza  m ięd z y  F r a n c y ą ^ S ta n a  
m i Z jed n oczo n em i.  P PUV.;Q„ j . i J » * “ ^ n a ­
ry kański m ia ł b o w i e m  P anu  T hi'0 ™3 *’• an“f*  
leszcze  b y ł  M in is trem , obZ a ć  T e s Z l  f i *  
drioczone F ra ncyę  ria przvnarJ A- . . * *.®*
k o w a ć  będ ą ; d y p lo m a ty k  ten  ciągli” je szcze  
z ex-mimstrern korresponduje .  0 Jeszcze

. . o  » oię iu u jc ,  £<*urjemu
c z ło n k o w i  Parlam entu  n ie  przysz ła  na myśl  
ze  . lu d z iom , którzy  w  naszćm  p o ło żen iu  się
w i S  . p . L - i c d l i v v c i i ,
V \z g l ę d e .n  księgarzy . a u t o r ó w  okazan o  w i e l ­
ką h o jn o ść ,  ale nikt m e  m y ś l i ,  aby dziennika  
rzy  c h o c b y  na jed en  dzień z a b e z p ie c z y ć  od  
grabieży. (Jak to  m a m ie jsce  w  F ran cy i 1 
u  łasnosc. g a z e to w e j  p o ś w ię c a n y  jest co d ż ie ń  
w i e k i  kapitał,  w ie lk a  zn a jom ość  rzeczy  i 
w ie lk a  praca, a jednak przy teraźniejszym sta- 
n ie  p raw a ,  1 i m e s  w  d w i e  godz in y  po , w e m  
w y j ś c i u ,  w y i ą w s z y  z a w ia d o m ie n ia ,  m o g ła b y  
b y ć p r z e d r u k o w a n ą  i o g ło s z o n ą ,  b e z  możno*  
SCI przeszkodzen ia  tem u. W e d łu g  zasad p rzy­
ję tych  p rzez  p r a w o d a w s t w o ,  m a m y  nieza-  
p r z e c z e m e  r ó w n ie ż  p r a w o  do  opieki co  ksie
ó ó T l ’ b f Ż P 3 T n,Ca za cbod zi,  że m y  zamiast  
4 .  lat b a rd zo  ch ętn ie  p op rzesta l ib yśm y na 42

B  e  1 g  i a , 
w  7j I '.r i J x e , i i ,  dnia 11. K w ie tn ia

ren m at k i  'k az ^ 3 <U H r i b i n a  Van der M ee -  en ,  matka skazanego na śmierć  Generała te­

ka v ^ s e r ^ ' u S k a  3 ' °^  7 'al c W Piafa » •w  sercu. .Skazanie syna tajono przed  nia  
a n a w e t  d o z w o l o n o  m u  o d w ie d z ić  ją na ło żu  
m ier le ln em . I3yła ona  w d o w ą  po Hr. K aro lu  

van der M e e r e n ,  c z ło n k u  S t a n ó w  J Iny eh i 
bzam belante  K róla  W i lh e lm a  I. }

n „ ; -  X  d n i a  12.  K w i e t n i a .

f ) i dzie o zmiany w  p r a w i e  zar 7 iH^\*r 
Ol,, które m i„ i f l , r , ,w ó  p " '1? ,"  

z jło , szczególnie') względem p rzed fo -
m istrzów  ? l ładców  ź Wan,a Bur-rządu. ’ Ł a ^e i y £  rnających od

A u s t i y a ,
,  ^  F r y e s t u ,  dnia 8. K w ietn ia .

O azeta  austryackie; L lo y d y  pisze: „Listy
z A lexandryi o o n o sz ą ,  że  na p rzed staw  e n  *  
K onsu  a .u  aus |rya ck ,ego  w  K a irze ,  z e z w o l o ­
no  na tam ecznej radzie M o a w . n ó w  n a  wolne

zas^i W y ź l z e  p k?lÓWaUStr>acklchl d °  H e d * i t™ ?zeo° Lgiptu. To pozw olenie  icst
t y c h  i d i : ? ! - 1'3 aur r ckicl‘ Paclorekszklan­

k i ,  sukiennych to w a ró w  «
dla icd n*  *  lU br^P M,J'lades«, p r z y w ió z ł  
Ł  p r ^ f d  0 |e l5? y , ° l ' d o m ó w  l / „ d l i „ , c h
r , n  V 8  k - °  ‘ kr,‘ > 'l , , ld >SC- « , k r z , ń  ( ,m » -  rynty 8 skrzyń herbaty  i w o r e k  ryżu  k tó re
'%  ">,d V “ ‘y  okręlern ^
ń .  z i ś u t j ‘ j " S '  v ifiw .ł!l*cb p ó jw ie z io .

i y Kairu. Jestto pierwszy t r a n s -  
purt,  który p rosto  z Indyi p r zyb y ł  do Tryestu ,
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T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 30. Marca. 
U w ierzyteln ionym  tu  Posłom  mniejszych 

m ocarstw , przesłała porta następujący okólnik:
,22. MÓharrem (5. Marca 1842.) Z aw iada­

miamy niniejszem naszych przyjaciół naju­
przejmiej,  źe d aw n e  postanowienie Porty , 
w zbrania jące  przejścia przez Dardanelle ka­
żdemu obcem u o k rę tow i,  póki Porta zostaje 
w  pokoju , po tw ierdzone zostało traktatem 
zaw artym  w  Londynie dnia trzynastego Lipca 
między Pełnomocnikami Porty i pięciu d o ­
stojnych m ocarstw . t»dy w  tym traktacie po­
w iedziano  jest, aby rzeczona konwencya wszy­
stkim innym m ocars tw om , W przyjacielskich 
stosunkach z P ortą  zostającym udzieloną z o ­
stała, w zy w a ją c  j e  przez to ,  aby się do niej 
zastósowały; w  dopełnieniu przeto tego posta­
no w ien ia ,  i końcem utw ierdzenia  dalszych 
zw iązk ó w  przyjaźni, Porta  niniejsze m em o
random  udziela «

W e d łu g  Ga z .  P o w s z . ,  gdy ten okólnik ani 
podpisany ani w  szczególności do każdego po­
selstwa oddzićlnie nie był adressowany , He- 
prezentanci m ocarstw  drugiego i trzeciego rzę­
du  uważali się obraźonem i, i takow ego |ako 
nie w e  wlaściw ćj formie udzielonego nie 
przyjęli. Nazajutrz przesłała Horta podpisane 
m em orandum  w  formie i w  sposobie przez 
tychże R eprezen tan tów  wymagane.
Stany Zjednoczone Ameryki północnej.

Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 19. Marca. 
(T im es.)  — Stósunki między Anglią a S ta ­

nami Zjednoczonemi coraz groźniejszą przy­
bierają postać, kiedy nietylko Wszędzie po ca 
tym kraju bandy a w an tu rn ik ó w  i junaków, 
mieniących się patryotami, w ojny  głośno się 
domagają, aby h onor  naruszony narodu p o ­
w e to w a ć ,  lecz tćz lepsza klassa ludności to 
ma przeświadczenie , ze krótka przynajmniej 
w o jna  Ameryce pod w zględem  tabryk i rólni* 
c tw a pomoże. Na północy pytanie nadgrani
czne, a na południu pytanie dotyczące n iew o l­
n ików  umysły w  ciągłćm w zburzeniu  u trzy ­
muje. W ypadek  z ,ĆreoIe« przeraził państwa 
niewolnikami handlujące, a nie należy prze 
pomnieć, ie  tych ró w n ie  tyle jest, co państw  
nietrudniącycn się tym  handlem; poniew aż 
zaś do ratyfikacyi traktatu przychylenie się § 
Senatorów  jest potrzebne, Senatorow ie w ięc  
n iew oln ików  trzymający każdy traktat prze­
c iw  handlow i niewolnikami obalić potrafią. 
Cały  kraj, naw e t  państwa ś ro d k o w e ,  zapal­
czywie protestują przeciw  trak ta tow i przeg lą­
dania o k rę tó w ;  trzeba w ięc  nadzwyczajnej ze 
strony Lorda Ashburtona zręczności, aby przy* 
jazne stósunki utrzymać.

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a .  — Dziennik U rzędow y Król. 

Regencyi w  Poznaniu  z d. 26. K w ietnia  r. b. 
obejmuje między innemi ogłoszenie tyczące się 
chow ania  byłych w o jskow ych ; — przezor w y­
padków  zarządow ych Królewsk. Instytutu kar 
w  R aw iczu za r. 1841. i doniesienie o jarmarku.

  O rędow nika  nau k o w eg o « w yszedł
JV3 17ty i zaw iera :  O  Walterskotyzacyi i w ą ­
tku historycznej pow ieści,  |>rzez A. W .  Ma­
ciejowskiego. — Ostatnie dni życiabogatći pani. 
— Szkice Pana K. W .  Kieiisińskiego. — O  sta­
nie. literatury polskići w  W , Xięstwie Poznań- 
skićm. — Kolej żelazna wielkopolska. — Z no­
wości. . .

  — W  G a z e c i e  W i e j . s k i ć j  czy tam y:
Zdaje się istotnie, jakoby na Zachodzie i w  scho­
dzie na coś ważnego się zanosiło. Prussy ku 
granicom Rossyi wielkie zakładają fortece. 
K r ó l e w i e c  zostanie tw ierdzą  pierwszćj ran­
gi a miasteczko L ó t z e n  w  pruskich Mazo­
w szach  podobnie mocno ma być ufortyfiko­
w ane .  I  Poznań drugą ma otrzymać cytadeU 
lę; oraz fortyfikacye innych m>ast w  Prusiech 
są zamierzone. Ku zachodow i budu ją ,  choć 
pow oli,  U l m i  R a s t a d t .

Pieczęć now ego  Riskupa Jerozolimskiego, 
przedstawia na dw ie  części przedzieloną tar­
czę. Na jednć) u m i e s z c z o n y  jest herb  Bisku­
pi, złożony z he rbu  Anglii i Pruss, pod którym  
znajduje się gołąb trzymający w  dzióbie ró- 
szczkę oliwną, a nieco niżej jest hebrajski na­
pis: »Pokój, pokój Jerozolim ie!"  Druga poło­
w a  tarczy przedstawia p ryw atn y  he rb  tera­
źniejszego Biskupa Alexandra, to jest, stojące­
go na zadnich nogach lwa, który w  przednich 
łapach trzyma chorągiew  z napisem w  języku 
hebrajskim: »Judea."

R a i l ,  autor  hisloryi naturalnćj, którą napi­
sał dla d z iec i , każe kre tow i m ów ić  o samym 
sobie, źe jest niemy! A w  jednym  z lexyko- 
n ó w  konserw acyjnych , czytamy tę pew ność , 
źe i na księżycu byw a trzęsienie ziemjj______

Kamiennych pom ników  w  różnym kształcie 
w y p raco w an y ch ,  można dostać za um iarko­
w a n e  ceny na C hw aliszew ie  No. 13. u niżćj 
p o d p i s a n e g o ^ ^ ^

Znaczny mój skład w in  górnowęgierskich 
z roku 1841., które sam na W ęgrzech  niedawno 
zakupiłem, a za któremi bardzo p rzem aw ia  
pomyślny sprzęt przesz łoroczny , zalecam po 
nader um iarkow anych i stałych cenach, to sa ­
mo czerw one  i białe w ina  BurdegaUkie butelka 
trzyćw ierćkw arty  od 12'^sgr. do 1 Tal.;  dobre 
w in a  reńskie po 10 sgr.


